
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Tom XLIII . Warszawa, dnia 29 czerwca 1905 r. 26. 

Praca odkształceń zeskładów żelaznobetonowych przy zginaniu. 

§ 12. Ciągła belka żelaznobetonowa. Rozpat rzmy belkę 
wieloprzęsłową, spoczywającą swobodnie na dowolnie wie l ­
kiej ilości opór , k tó re opuszczają się w wiadomy sposób 
o pewne znane wielkości . 

Rozpat rzmy dwa obok siebie leżące przęs ła / 0 i lt' mo­
menty wygięcia , odpowiadające trzem podporom 0, 1, 2 

Napisał Kazimierz Grabowski , inżynier . 

(Ciąg dalszy do str. 295 w Nu 24 r. b.). 

D l a przęsła /„ w odległości x0 od podpory (0) 

więc dla przęs ła l0 
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(rys. 9), niechaj będą Mw Mu M.,. Zadaniem naszem będzie 
znalezienie związku pomiędzy t y m i momentami przy warun­
ku , że podpora ś rodkowa 1 opuści ła się o wielkość 8 od prostej 
l in i i , łączącej podpory oboczne 0 i 2. Z rys. 9 widz imy, że: 

P r z y p u ś ć m y , że belka nasza podlega dz ia łan iu sił: ró­
wnomiernie rozłożonego obciążenia pa w przęśle lm t ak iegoż 
o b c i ą ż e n i a ^ ] w p r z ę ś l e / , , oraz sił ze ś rodkowanych P 0 i P , 
odpowiednio w przęs łach l0 i lv N a zmiany temperatury nie 
zwracajmy uwagi . 

P o n i e w a ż sił p o d ł u ż n y c h tu niema, więc zwróćmy się 
do r ó w n a ń (BO), z k t ó r y c h pierwsze brzmi: 

L' = i'—=-r dx, 

gdzie M oznacza rzeczywisty moment wygięc ia , działający 
w jak imkolwiek przekroju, zaś M'—moment wygięc ia w tym 
samym przekroju, lecz przy warunku, że siły zewnę t rzne nie 
istnieją, a wielkość statycznie niewyznaczalna, za k tórą bę­
dziemy uważa l i moment Mu przyjmuje war tość równą jedno­
ści (stan X—JH1 — 1). P ł a szczyzna m o m e n t ó w dla tego stanu 
przedstawia t ró jką t (rys. 10) z rzędną 1 nad oporą 1. 

Oddz ia ływan ia h0' i k./ p o d p ó r 0 i 2 w tym stanie będą : 
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Podobn ież dla przęs ła lt 
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gdzie xi—odległość przekroju od podpory (2). 
P r z y p u ś ć m y , że mamy do czynienia ze sta-
łemi dla wszystkich p rzek ro jów o b y d w ó c h 
przęseł wie lkośc iami ee i J 0 ; wtedy: 
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Ca łka fMxodx0 przedstawia moment statyczny rzeczy­

wistej p łaszczyzny m o m e n t ó w d la p rzęs ła Z0 odnośn ie do pio-

nu, p rzechodzącego przez podporę (0), ca łka zaś J'Mxldx1 

przedstawia moment statyczny rzeczywistej p łaszczyzny mo­
m e n t ó w wygięc ia dla przęs ła l{ odnośnie do pionu, przecho­
dzącego przez podporę (2). 

h I — 

przyczem obie będą skierowane k u górze , zaś oddz ia ływa­
nie \ ' podpory ś rodkowej będzie 
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przyczem skierowane ono będzie ku dołowi . Jeżel i więc podpo­
ra ś rodkowa opuści się o 8, to praca wyobraża lna o d d z i a ł y w a ń 
podporowych, odpowiadających stanowi x=Ml=\ będzie 
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Rys. 10. 

Rzeczywista p łaszczyzna m o m e n t ó w dla przęsła le skła­
da się z dwóch części: 1) z trapezu AA'BJi', k t ó r y przy podpo­
rach (0) i (1) ma odpowiednio wysokośc i M() i i l / j i 2) z pła­
szczyzny m o m e n t ó w AS0B, k t ó r a odpowiada płaszczyźnie mo­
m e n t ó w dla zwyczajnej belki o przęśle /„, swobodnie leżącej 
na podporach (0) i (1) i obciążonej w ten sam sposób, jak przę­
sło / 0 danej belki c iągłej . Momont statyczny trapezu AA'BB' 
odnośnie do l i n i i pionowej, przechodzącej przez Iową pod­
poro, będzie 
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ua. A. A A - M , . A = A ^ + 2 ^ ) , 

moment zaś statyczny p łaszczyzny AS0B dla obciążenia, 
wskazanego na rys. 10, będzie 

- P p ^ o 2 — « o 2 ) , Po h* 
6 ' 24 ' 

D w a te momenty statyczne na leży d o d a ć algebraicznie 
(rys. 10), ażeby o t r z y m a ć 

Podobn ież ł a t w o znajdziemy 
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Ot r zyma l i śmy powszechnie znany wzór, wiążący mo­
menty nad trzema sąsiedniomi podporami w belce ciągłej jedno­
litej. "Wzór ten jednak jest prawdziwy ty lko w tym wypad­
ku, gdy wielkości sc i J 0 są s ta łe dla wszystkich p rzekro jów 
przęseł Z0 i lv Co się tyczy ec, to będz iemy je rzeczywiście 
przyjmowal i za wielkość stałą, dając mu pewne średnie zna­
czenie pomiędzy na jwiększem i najmniejszem w przęśle , 
zmienność zaś war tośc i I0 m o ż e m y do pewnego stopnia 
zawsze przyjąć pod u w a g ę w k a ż d y m poszczególnym wypad­
ku . W y j a ś n i m y to na n a s t ę p u j ą c y m przyk ładz ie . 

P r z y p u ś ć m y , że przęs ło l0 rozpatrywanej przez nas 
belki może być rozdzielone na trzy częśc i—dwie boczne d łu­
gości m0 z momentem bezwładnośc i I0

U oraz ś rodkową z mo­
mentem bezwładnośc i Z / (rys. 11); podobnież w przęś le 
dwie boczne części d ługośc i m1 będą m i a ł y momenty bez-
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władnośc i Iu

n, a ś rodkowa IJ. R ó w n a n i e (35) przedstawi 
się dla danego wypadku w postaci: 

Ca łka fMx0"dx0" przedstawia moment statyczny części 
tn,, 

rzeczywistej p łaszczyzny m o m e n t ó w wygięc ia , wziętej na dłu­
gości /„ — 2m0, d la przęsła /„, odnośnie do pionu, przechodzą­
cego przez podporę (0). Podobn ież i inne całki , wchodzące 
w sk ład r ó w n a n i a (36) będą mia ły znaczenia częściowych mo­
m e n t ó w statycznych rzeczywistej p łaszczyzny m o m e n t ó w 
wygięcia dla przęseł l0 lub l1 odnośnie do p ionów, przeprowa­
dzonych odpowiednio przez podpory (0) lub (2). Zna jąc więc 
p łaszczyznę m o m e n t ó w wygięcia , ł a t w o m o ż e m y znaleźć zna­
czenia całek, wchodzących w skład r ó w n a n i a (36), a tem sa­
mem jaśnie j wyraz ić samo r ó w n a n i e w zależności od danego 
obciążenia. 

§ 13. Rurowy mostek żelaznobetonowy, o p r o s t o k ą t n y m 
przekroju, wskazanym na rys. 12, z zupełn ie sztywnomi po­
łączeniami w węzłach A, 
B, C i D przedstawia sy- t* l 
stem statycznie niewy- [ 
znaczalny. Jeże l i przy­
puśc imy , że dany mostek 
jest p rzykry ty dos ln teoz- -^ tJ inLLinlJ j i fu! .t ' ' i * 
nie g rubą w a r s t w ą ziemi, ~ T T W« 
to obciążenie śc ianek bo­
cznych AC i BD przez 
p a r c i e z i e m i możemy 
u w a ż a ć za r ó w n o m i e r n i e 
rozłożone na całej wyso- <J 3 fc_ ^ y 
kości h. Nazwi jmy to 
obciążenie przez q na je­
d n o s t k ę d ługośc i h, zaś 
obciążenie górne j i dol­
nej p ł y t y przez p. 

Wobec symetryczne­
go obciążenia ze wszyst­
k ich stron w węzłach A, p 
B, C i D będą działa ły Rys . 12. 
jednakowe momenty M,; 
wielkość MJ będz iemy uważa l i za statycznie n iewyznacza lną . 

W mostkach ru rowych obciążenia p r o s t o p a d ł e do osi 
p ły t AB i CD bywają zwykle o tyle większe od obciążeii pro­

s topad łych do osi p ł y t AC i BD, 
że w ostatnich nigdy nie mamy 
do czynienia z w e w n ę t r z n e m i 
s i łami rozciągania , podczas gdy 
w p ły t ach poziomych zawsze 
siły takie is tn ieć będą. Więc 
p ł y t y AG i BD p rzeds tawia ją wy­
padek § 8, zaś p ł y t y AB i CD 
wypadek § 10. Wskutek togo, 
jeżeli nie będz iemy zwracali uwa­
g i na zmiany temperatury, to My 
musi czynić zadość warunkowi 
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gdzie pierwsze dwie ca łk i odnoszą się do p r ę t a AC, a pozo­
s ta łe do p rę t a AB. 

W ostatnim wyrazie przedstawiają : 
ec — wspó łczynn ik sprężystości że lazobe tonu przy śc iskaniu , 
il — ca łkowi ty przekrój i / — m o m e n t bezwładnośc i prze­
kroju p r ę t a AC odnośn ie do osi, przechodzącej przez ś rodek 
ciężkości i p ros topad łe j do kierunku sił, zaś 
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B/J -To' p rzeds tawia ją wspó łczynn ik sprężystości oraz moment 
bezwładnośc i dla p rę t a AB. 

Moment wygięc ia dla jakiegokolwiek przekroju 0 p rę ­
ta AC w odległości x. od C, r ó w n a ć się będzie 

MJO = M0 + Jf l f 

gdzie Jfcfn jest moment wygięc ia dla belki zwyczajnej, swobo­
dnie podpartej w A i 6*. Si ła ściskająca NAa będzie 
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C z y l i dla p r ę t a AC 
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jeżeli sc i 7 będz iemy mogl i u w a ż a ć za s ta łe na całej wyso­
kości h. 

Zwróc iwszy się do p r ę t a AB, z a u w a ż y m y , że dla jakie­
gokolwiek jogo przekroju G w odległości x2 od A moment 
wygięcia MAn r ó w n a ć się będzie 

M4„ = M0' + M,, 

gdzie M0' jest moment wygięc ia dla belki zwyczajnej, swobo­
dnie leżącej na podporach A i B. 

Siła ściskająca NJW będzie 
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i warunek, k t ó r e m u powinien czynić zadość moment M, 
brzmieć będzie: 
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Całka j'Mndx, przedstawia powierzchnię p łaszczyzny 

m o m e n t ó w dla prostej belki AG, czy l i 
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(37) . 

Jeże l i chcemy dok ładn ie oznaczyć A / t ) musimy najpierw7 

zależność i 0 ' i y 0 ' od .x2, co jest rzeczą bardzo trudno wyko­
nalną. Czasami będz iemy mogl i przyjąć i 0 ' i t / / za wielkości 
s ta łe na całej d ługośc i przęs ła /; wtedy 

qhhj0' qh3 e T pl3 t c l 
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M,= -
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Czasami też będzie m o ż n a rozdzielić p ł y t ę AB na części, 
i dla tych dopiero przyjąć rozmaite s ta łe wielkości i / i yn'; 
w k a ż d y m jednak raz ie .p rzy oznaczaniu momentu M, dla 
mostka o wiadomych z gó ry wymiarach, trzeba będzie za­
wsze na zasadzie w a r u n k ó w pracy mostka i praktycznych da­
nych oznaczyć w przybl iżen iu y0' i i 0 ' , w s t a w i ć je w (38) , zna­
leźć Mt i dopiero wtedy sp rawdz ić , czy yg' i i 0 ' by ły przy ję te 
dobrzo na zasadzie r ó w n a n i a ( 1 1 ) i związku pomiędzy y0 i ?/„'. 

Zna jąc Mv ł a t w o możemy oznaczyć MAC i MAK dla środ­
kowych p rzek ro jów p ł y t ze związków: 

MAC 
qh2 

Mu, = 4 " + *i • (C. d. n.). 

Międzynarodowa Wystawa samochodów w Berlinie 1905 r. 
Napisał Kazimierz Ossowski, inż. w Berlinie. 

(Dokończenie do str. 300 w N° 24 r. b.). 

N a samym wstępie wspomnie l i śmy już , że na wystawie 
zna jdowa ły się też samochody parowe. Samochody te by ły 
dawniej, zwłaszcza we F r a n c y i i Ameryce, dość rozpo­
wszechnione; nie m o g ł y one j e d n a k ż e w y t r z y m a ć konkurencyi 
z samochodami o udoskonalonych silnikach wybuchowych. 
W Niemczech prawie wcale wozów takich nie u ż y w a n o , g d y ż 
wobec is tnie jących w t y m kraju surowych przepisów o ko t łach , 
nie uzyskiwano na nio zazwyczaj koncesyi. T e m bardziej więc 
musimy podz iwiać pos tęp , polegający na tem, że w ostatnim 
czasie samochody parowe odpowiadają przepisom prawnym 
odnośnie ko t łów o wysokiej prężności wewnę t rzne j i tom 
samem zaczynają się w Niemczech rozpowszechniać . 

Najpierw wypada w y m i e n i ć samochód parowy inż. A D . 
A L T M A N N ' A W Berl inie , zas ługujący na u w a g ę ze wzg lędu 
na znaczną liczbę nowych ulepszeń; samochód ten przedsta­
wi l i śmy w rozmaitych szczegółach na rys. 2 6 , 2 7 i 2 8 . P ie rw­
sza zaleta systemu A L T M A N N ' A polega na tem, że nie wymaga 
on zbyt wielkiej ilości wody zasilającej i tem samom umoż l iwia 
dłuższą jazdę : para wydmuchowa zostaje skroplona w sposób 
znany przy si lnikach parowych a wodę skroploną z u ż y w a się 
jako w o d ę zasilającą. N a rys. 2 6 widocznym jest system cyr­
kuł acyi wody zasilającej. Pa ra przegrzana po otwarciu odpo­
wiedniego wentyla p łyn ie z koła a przez r u r ę c do 3-ch cy l i n ­
drów7 s i lnika. Nas t ępn i e p r z e p ł y w a para przez przyrząd d do 
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wydzielania ol iwy, potem przez filtr do o l iwy c i w końcu 
w p ł y w a zupełn ie oczyszczona z o l iwy do skraplacza f\ umiesz­
czonego w przedniej części wozu. T a m skrapla się para, 
a na s t ępn ie p o w s t a ł a ze skroplenia woda p r z e p ł y w a przez 
r u r ę g cło p r z y r z ą d u zasi lającego h, w ksz ta łc ie skrzyni , gdzie 
znajdują się wszelkie poszczególne p rzyrządy , potrzebne do 
zasilania ko t ła , jak: filtr, pompka wodna, pompka ręczna, 
wentyle i t. p. Jedna z d w ó c h pompek zasi lających wpycha 
w o d ę skroploną z powrotem do ko t ł a przez ru r ę i, poczem 
opisany tu proces cyrkulacyi rozpoczyna się nanowo. W razio 

loną g ran icę i wreszcie przez r u r k ę miedzianą, tak umieszczo­
ną, że przerywa ona po nadmiernem rozgrzaniu i tem samem 
rozszerzeniu się d o p ł y w benzyny do palnika. W ó z F O X ' A 
zaopatrzony jest w dwa s i ln ik i bliźniacze, k a ż d y o mocy 
20 k. p., k t ó r e albo pojedynczo, albo wspólnie obracają wa ł 
różnicowy, i k tó rych s t awid ł a po ruszać m o ż n a pojedynczemi 
jarzmami, osiągając w prosty ten sposób dowolną zmianę 
p rędkośc i oraz kierunku ruchu. Gazy przeprowadzane są ru­
rami, położonemi wzd łuż całego spodu i wypuszczane w tyle 
samochodu kominkiem, otoczonym siatką druc ianą . Wysta-

Rys . 26. 

braku wody zasila się kocioł ze zbiornika K. Kocio ł wysta­
wionego samochodu m i a ł 4 w i 2 ca łkowite j powierzchni ogrze­
walnej; p rężność pary wynos i ł a 17 atm., a ogólna z a w a r t o ś ć 
wody prawie 26 l. W normalnym stanie kocioł w y t w a r z a ł 
35 kg pary n a m 2 powierzchni ogrzewalnej; przy forsowaniu 
m o ż n a było dos ięgnąć aż do 60kg. Najs łabszą pod w z g l ę d e m 
budowy częścią kot ła , zawierającą w sobie j e d n a k ż e poniekąd 
naturalny wentyl bezp ieczeńs twa na wypadek możl iwego w y ­
buchu, jest, jak się zdaje, punkt, w k t ó r y m w dnie ko t ł a uszczel­
nione są miedziane rury dymowe. Jeżel i p rężność pary prze­
kracza granice dozwolone, wówczas pewna część rur miedzia­
nych staje się nieszczelną i wskutek tego woda zaczyna z k o t ł a 
wyc iekać , gasi palenisko i powoduje zmniejszenie się prężnośc i 
pary w tak im stopniu, iż o wybuchu mowy już być nie może . 
Pa ln ik gazowy ma ksz ta ł t talerza o znacznej liczbie pa ln ików 
BUNSKN'A , k t ó r e zapala się p łomien iem spirytusowym. Bliż­
szych szczegółów si lnika, przedstawionego na rys. 27, fabryka 
nie chce zdradzić ; z rysunku j e d n a k ż e m o ż n a się co do dz ia­
ł an ia jego dostatecznie z o r y e n t o w a ć . Ogólną b u d o w ę samo­
chodów Ar/r MANN'A w idz imy z rys. 28. Kocio ł wraz z si lnikiem 
leży prawie p o ś r o d k u wozu pod siedzeniem, a popęd kół t y l ­
nych osiąga się wprost z s i ln ika za pomocą ł ańcucha . P o m p k ę 
a u t o m a t y c z n ą do zasilania ko t ł a porusza s i lnik za pomocą 
odpowiedniej przys tawki popędowe j . Skraplacz umieszczony 
jest, jak j uż wspomina l i śmy , w przedniej części wozu, zbior­
nik zaś do wody w tylnej jego części, t uż ponad osią tylną. 

Samochód parowy innej konstrukcyi , tak zw. wóz paro­
w y F O X ' A , wys t awi ł a firma T h . K o h l e r w L i m b a c h (Saksonia). 
Wyna lazca tego samochodu jest zdania, że p rowadzący wóz 
nie może i nie powinien d b a ć podczas jazdy o m a s z y n e r y ę 
i obs ługę różnych p r zy rządów, lecz, że wszystkie te p rzy rządy 
w inny zawie rać same w sobie wszelkie potrzebne ś rodki bez­
p ieczeńs twa . Tak więc z b u d o w a ł on kocioł o p i ęc iok ro tnem 
bezpieczeństwie przeciw wybuchowi. Bezp ieczeńs two to pole­
ga: 1) na manometrze, na k t ó r y m m o ż n a o d c z y t y w a ć wysokość 
naprężen ia ; 2 i 3) na d w ó c h wentylach bezpieczeńs twa; 4) na 
przyrządz ie automatycznie p rze rywa jącym d o p ł y w benzyny 
do palnika w razie zbytniego naprężen ia w kotle; 5) na tem, 
że ca ły kocioł zbudowany jest poniekąd jako wentyl bezpie­
czeńs twa, czy l i , że staje się on nieszczelnym, jak ty lko ma 
nas tąp ić jak ikolwiek wybuch. W dalszym ciągu zos ta ł 
kocioł w trojaki sposób zabezpieczony przeciw m o ż l i w e m u 
brakowi wody, a mianowicie: przez zwyk łe szkło wodowska-
zowe, przez speoyalny przyrząd , spuszczający zapas wody 
z kot ła , skoro ty lko wodostan obniży się pod pewną dozwo-

wiony samochód parowy wyróżnia ł się n iezwykłą wielkością; 
zawie ra ł on 10 siedzeń. Nie jest wykluczonem, że samochody 
parowe, zo względu na zupełnie nowe S3'stemy budowania, 
uzyskają coraz to większe znaczenie w przemyś le . 

Oprócz wozów z s i ln ikami wybuchowymi i pa rowymi 
zna jdowała się też na wystawie p o w a ż n a l iczba s amochodów 
z popędem elektrycznym. Samochody elektryczne nio ty lko 
że zdoła ły , wbrew dawniejszym obawom, w y t r z y m a ć konku-
rencyę wozów z s i lnikami wybuchowymi , lecz nawet w y k a z a ł y , 

Rys. 27. 

że rzekome ograniczenie trwania jazdy ich wskutek niedosta­
tecznej pojemności a k u m u l a t o r ó w obecnie w większości w y ­
p a d k ó w j u ż nie istnieje. Wobec nowej budowy p ł y t akumula­
torowych, nadają się samochody te nie ty lko do m a ł y c h wycie­
czek, lecz i do większych pod róży i tom samem znajdują coraz 
to szersze pola zastosowania. Z drugiej zaś strony trzeba 
przyznać , że s i ln ik i elektryczne, k tó re , jak wiadomo, ogromne 
posiadają zalety w p o r ó w n a n i u z innymi , zwłaszcza wybucho­
w y m i , nie zajęły jeszcze w przemyś le samochodowym takiego 
miejsca, jakie by łoby pożąda nom. 
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Z pomiędzy firm, k tó re w y s t a w i ł y swe wyroby na tem 
polu, p rzy toczyć wypada w pierwszym rzędzie nas tępujące : 
„Compagn ie Francaise de Voitures Electromobiles" w P a r y ż u , 
budującą samochody systemu „Elec t ros -Card ine t " , oraz fa­
b ryk i „ L ' E l e c t r i q u e " w P a r y ż u i „Heinr ich Scheele" w K o l o ­
n i i . F i r m y te umieszczają akumulatory po części pod siedze­
niem woźnicy, po części nad ty lnemi ko łami , podczas gdy 
same s i ln ik i działają na koła zębate , przymocowane do ty lnych 
kół samochodu. Inaczej pos tępu je firma „Got t f r ied Hagen" 
w K a l k pod Kolonią, znana ogólnie na polu p rzemys łu aku­
mulatorowego. Samochody tej firmy o tyle zbliżają się swą 

samochodu; skoro jednak si lnik wybuchowy zaczyna dzia łać , 
baterya zostaje wyłączona. 

W końcu wypada nam jeszcze poświęcić k i l ka słów 
bicyklom s i ln ikowym, k t ó r e w znacznej liczbie na wystawie 
się zna jdowały . Ogólny rozk ład popędu nie różn i się od zasa­
dniczego rozk ł adu s amochodów. S i ln ik umieszczony tu jest 
w średniej części ramy bicykla , tak iż oś jego, leżąca wpoprzek 
ramy, obraca bezpośrednio koła tylne za pomocą pasa lub 
ł ańcucha . S i l n ik chłodzi się zwykle powietrzem; zapalanie 
zaś nas tępu je stosownie do ceny b icykla za pomocą zapalacza 
akumulatorowego, albo za pomocą zapalacza magnetyczno-
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b u d o w ą do k sz t a ł t u wozów z p o p ę d e m za pomocą silnika 
wybuchowego, iż posiadają część a k u m u l a t o r ó w na przodzie 
za przedniemi ko łami , przez co samochód ma wyg ląd samo-
chodu z si lnikiem wybuchowym. W o z y tej fabryki przy p ró ­
bach, przeprowadzonych z prędkością 30 km I godz., zdołały za 
jednem tylko n a ł a d o w a n i e m bateryi akumulatorowej zrobić 
przeszło 100 hm; tak p o m y ś l n y rezultat dowodzi, iż w krajach 
gdzie ilość stacyi do ł adowan ia znacznie się zwiększyła , jak 
np. w Niemczech i F r a n c y i , dalsze podrożę dla s amochodów 
elektrycznych są możebne . 

Ciekawą acz nie bardzo celową b u d o w ę 
posiadają wozy firmy „ J a k o b Lohner & Co ." 
w Wiedn iu . S i l n ik i tworzą tu część samych 
kół przednich i spoczywają na tej samej osi 
co i one. W y g l ą d przedniej części samocho­
dów jest wskutek tego t rochę nieefekto­
wny; przytem innych znaczniejszych zalet 
drogiej tej budowy nie m o ż n a zauważyć . 

Ogólnie interesowano się wys t awą fir­
my „Ziegenborg & C o . " w Ber l in ie , zajmu­
jącej się w pierwszym rzędzie budowaniem 
a k u m u l a t o r ó w w ł a s n e g o nowego systemu. 
Samochody tej fabryki p rzeb iega ły j u ż za 
jednem n a ł a d o w a n i e m a k u m u l a t o r ó w prze­
szło 200 hm. Akumula to ry są j e d n a k ż e tego 
rodzaju, iż trzeba podczas dłuższej jazdy 
w y m i e n i a ć p ł y t y ujemne i zas tępować je no-
wemi. Konieczność zabierania ciężkich p ł y t 
zapasowych u w a ż a m y za wadę , k t ó r a może 
niekorzystnie w p ł y n ą ć na dalszy rozwój tego systemu. 

R y s . 29 przedstawia ogólny plan samochodu systemu 
inż. KIMKOKR'A , zbudowanego przez firmę „Companio P a r i -
sienne des Voitures Electriques". Potrzebny prąd wytwarza 
się za pomocą p rądn icy elektrycznej, wprowadzanej w ruch 
przez zwyczajny silnik wybuchowy. W y n a l a z c ą systemu tego 
b y ł inż. J . J . H K I L M A N N W P a r y ż u ; inż. KKIKIIKR zas tosował 
go ty lko do samochodów. Umieszczony na przodzie si lnik w y ­
buchowy obraca bezpośrednio znajdującą się tuż poza n im 
p rądn icę e lekt ryczną (i. Ot rzymywany prąd s łuży do wprowa­
dzania w ruch d w ó c h s i lników elektrycznych T, z łączonych 
bezpośrednio z ko łami ty lnemi. Niezależnie od tego zabiera 
się małą baterye a k u m u l a t o r ó w , służącą do puszczania w ruch 

elektrycznego B O S C H ' A , lub też jednocześn ie za pomocą oby­
d w ó c h tych sys t emów. P r z y użyc iu zapalacza B O S C H ' A umiesz­
cza się ten ostatni zwykle tuż obok s i lnika i porusza się go za 
pomocą m a ł y c h kół zęba tych . Naczynie z benzyną loży w środ­
ku ramy tuż ponad si lnikiem, a k u r k i i wentyle przytwier­
dzone są albo wprost do p r ę t a k ierownika, albo też do górne j 
części g łównej ramy. Tego rodzaju bicykle z p o p ę d e m si lni­
kowym w y s t a w i ł y fabryki : „Necka r s -Ulmer Fahrradwerke, 
S. G . " w Neckars -Ulm; „ D i a m a n t Fahrradwerke, Gebr. Ne-
voigt" w R e i ch en b ran d -Ć h emn i t z ; „ B r e n n a b o r - W e r k e , Gebr . 

P y s . 29. 

Reichstein" w Brandoburgu nad Hawelą; „Cito Fahrrad­
werke, A . G . " w Kolon i i -Kle t t enburg ; „Corona Fahrrad-werke 
w Brandoburgu i inne. S i l n ik ch łodzony wodą znajdujemy 
przy b i cyk lu , wystawionym przez firmę: „Socie te Anonyme 
Mechaniąue et Moteurs" w Liege: woda chłodząca p rzep ły ­
w a przez zwinię tą r u r ę z żeberkami , umieszczoną ponad prze-
dniem ko łem naoko ło widełek. 

W szczególności zaznaczyć musimy nową b u d o w ę bicy­
kla firmy „Fabricjue Nationale d'armes de guerre" w Horstol-
L u t t i c h w B e l g i i . B i c y k l odznacza sią tem, iż si lnik j ego , 
ch łodzony powietrzom, umieszczony jest osią wzd łuż do ramy 
i obraca za pomocą umieszczonych na tej osi s tożkowych kół 
zęba tych b e z p o ś r e d n i o koła tylne, co przypomina popęd zna-
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nych b icyk lów bez ł ańcuchowych . Wystawione bicykle tego sy­
stemu posiadają s i ln ik i 4-ro cylindrowe z zapalaczem BOSCH'A. 
Cena ich jest wprawdzie znacznie wyższa od ceny z w y k ł y c h 
b icyklów s i ln ikowych, j e d n a k ż e w y b r a n ą tu k o n s t r u k c y ę uwa­
żać na leży za nader korzys tną i odpowiednią . 

N a tem k o ń c z y m y opis tegorocznej wystawy samocho­
dów, nadmien ia jąc jeszcze, że w y p a d ł a ona nader korzystnie 

dla samych w y s t a w c ó w , g d y ż , jak się dowiadujemy, ogólny 
obró t sprzedaży wynos i ł około 15000 000 marek; a i po 
zamknięc iu wystawy dokonano znacznych tranzakcyi . W i ę k ­
sza część zachęconych tym wynik iem f a b r y k a n t ó w wyraz i ł a 
go towość wzięcia udz ia łu w nas tępne j wystawie, k tó ra ma się 
odbyć już w roku p r z y s z ł y m . 

Spór o wielkość pracy mechanicznej, niezbędnej do utrzymywania ciał w powietrzu.1 

W dalszym ciągu wymiany poglądów, wywołane j arty­
ku ł em inż. p. K . MONIKOWSKIEGO , podajemy poniżej dodat­
kowo uwagi pp. Z . STRASZEWTCZA i K . MONIKOWSKIEGO , pozo­
s tawiając za t reść ich odpowiedzia lność autorom. Jednocze­
śnie podajemy n a d e s ł a n e nam ła skawie objaśnienie prof. 
R. GOSTKOWSKIEGO . W j\o 29 zamieśc imy a r t y k u ł jednego 
z w s p ó ł p r a c o w n i k ó w naszych, zasadniczo wyjaśnia jący poru­
szoną sprawę, poczem w y m i a n ę pog lądów w t y m przedmiocie 
p o c z y t y w a ć będz iemy w piśmie miszem za ukończoną. 

Redakcya. 

I. 

Z powodu artykułu prof. GOSTKOWSKIEGO wypada mi wy­
powiedzieć kilka słów obrony. 

Przedewszystkiem muszę się przyznać do pewnego błędu. 
Polegając na przedstawieniu rzeczy p. MONIKÓWSKI EGO (p. Prz. 
Techn. As 40 r. z), przyjąłem w mej notatce (p. Prz. Techn. M 43 
r. z.), że pp. B U D A U i GOSTKOWSKIEMU chodziło o wyznaczenie 
pracy, którą wykonywa siła ciążenia nad ciałem, spadającem 
z jednostajną prędkością k (u p. MONIKOWSKIEGO C) W spokojnem 
powietrzu. Z artykułu prof. GOSTKOWSKIEGO widać, że chodziło 
0 co innego, a mianowicie o pracę, którą potrzeba wyłożyć, aby 
utrzymać ciało w zawieszeniu za pomocą prądu wstępującego 
powietrza. Charakterystyczną jest rzeczą, że prof. G. nie zwróci! 
uwagi na to nieporozumienie. Pochodzi to z jego zasadniczego po­
glądu na rzeczone zjawiska. W przekonaniu prof. G . obie wyżej 
oznaczone prace muszą być równe. Oto są słowa prof. G., w któ­
rych zapatrywania jego znalazły wyraz najdosadniejszy: 

„Praca sekundowa, jaką wykonywa siła ciążenia, wyrazi się 
więc w takim razie (gdy ciało spada ze stałą prędkością w spokoj­
nem powietrzu) iloczynem ciężaru ciała spadającego i stałej pręd­
kości jego spadania. Jeżeli tej pracy przeciwstawię pracę jednako­
wo wielką, wyrobioną sztucznie, natenczas ciało spadać nie będzie, 
zawiśnie ono w powietrzu". 

Wydaje się, jak gdyby dwie prace, t. j . praca siły ciążenia 
1 „wyrobiona sztucznie", mogły się równoważyć, co byłoby stanow­
czym zamachem na prawo zachowania energii. O ile wiem, równo­
ważyć się mogą tylko wielkości kierunkowe (wektory), t. j . siły, 
prędkości, przyśpieszenia, zaś praca nie posiada kierunku (jest ska-
larem). W zajmującem nas pytaniu nie sposób dopatrzeć jakiegoś 
ogólnego związku pomiędzy owemi dwiema pracami. Gdy ciało nie 
spada skutkiem oddziaływania wstępującego prądu powietrza, to 
praca siły ciążenia jest równa zeru; z drugiej strony strumień powie­
trza nie udziela ciału żadnej energii (pomijając ogrzewanie), i całko­
wita siła żywa, którą masom powietrza nadał wentylator, pozostaje 
w powietrzu i nadal. Mamy tu do czynienia tylko z jedną pracą, a mia­
nowicie z pracą silnika, poruszającego wentylator. Dlaczego ta pra­
ca ma pozostawać w jakimś ogólnym związku z pracą, której siła 
ciążenia wcale nie wykonywa, pozostaje niewytłomaczonem. 

W artykule prof. GOSTKOWSKIEGO znalazłem ustęp następu­
jący: „Inż. S T B A S Z E W I C Z , widząc, że rachunek inż. Bu"DAU nie 
prowadzi do wyniku zgodnego z powszechnie przyjętem zapatry­
waniem,... zdwaja prędkość strumienia wydmuchiwanego powie­
trza..." Nie wiem, czyli twierdzenie, którego broni prof. GOSTKO­
WSKI, jest „zapatrywaniem powszechnie przyjętem"; w każdym razie 
zapatrywania tego podzielać nie mogę, uważając je za niedowiedzione 
przynajmniej dotychczas. Tak więc domysł prof. G. jest zupełnie 
nietrafny, a był zbyteczny, gdyż dość jasno wskazałem, dlaczego 
przyjąłem, że 0 = 2 k. To jeszcze dodać należy, że ja rozważałem 
tylko ten wypadek, gdy ciało pozostaje w powietrzu bez ruchu, 
a „zapatrywanie powszechnie przyjęte", o ile sądzić można z wywo­
dów prof. G . , dotyczy wypadku, gdy ciało spada z prędkością k. 

') Por. Przegl. Techn. Na 40 r. z. (str. B31), Ni> 43 r. z. (str. 587) 
i Nł 9 r. b. (str. 100). 

Tak więc zapatrywanie owo w żadnym razie nie mogło mnie obo­
wiązywać. 

Rachunkowi memu nie przypisywałem zresztą żadnego znacze­
nia praktycznego, co dobitnie wyraziłem w As 43 Prz. Techn. Zda­
niem mojem do rostrzygnięcia danej kwestyi posiadamy zamało ma­
teryału doświadczalnego, skutkiem tego odnośne rachunki muszą 
się opierać na założeniach wątpliwych, prowadzą też do wyników 
może bardzo dalekich od rzeczywistości. P . MONIKÓWSKI (W A? 40 
Prz. Techn.) popełnił zasadniczy błąd w rachunku, i uważałem, że 
byłoby niedobrze, gdyby nikt w Przeglądzie nie zwrócił na ten błąd 
uwagi. To mię skłoniło do napisania mego artykuliku (p. Prz. Techn. 
Nb 43). Uznałem za potrzebne wskazać w nim, jak, zdaniem mojem, 
należałoby rachować, przyjmując te założenia, które poczynił p. M O ­
NIKÓWSKI 2 ), lecz nie rościłem pretensyi do tego, aby rachunek 
mój rozwiązywał zadanie prakt3rcznie. 

Prof. GOSTKOWSKI uważa, że w jego artykule sprawa została 
roztrzygnięta ostatecznie. Nie chcę się wdawać w krytykę, gdyż ro­
zumowania i rachunki prof. G. są dla mnie niejasne, łatwo więc by­
łoby wpaść w nieporozumienie skutkiem niedokładnego pojmowania 
intencyi autora. Pozwolę sobie jednak dotknąć ostatecznego wyniku 
jego teoryi, przyczem uważam niżej wyrażoną wątpliwość nie za 
ostateczny zarzut, lecz raczej za zapytanie, wymagające wyjaśnienia. 
Prof. G. doszedł do wniosku, że „niezbędna do zatrzymywania w po­
wietrzu ciężaru 67, spadającego w niezamąconem powietrzu z pręd­
kością V', praca na sekundę E = |— j v, gdzie W oznacza 

opór powietrza. Zastosujmy ten wzór do najprostszego przypadku, 
który jedynie rozważałem w j\o 43 Prz. Techn., a mianowicie, gdy 
ciało pozostaje w powietrzu bez ruchu. Wówczas v = 0, a więc 
i E = 0. Znaczyłoby to, że ptak lub aeroplan nie potrzebuje wykła­
dać żadnej pracy, aby bujać w powietrzu, nie wznosząc się i nie spa­
dając. Jeżeli taki ma być wynik teoryi prof. G., to przyznam się, 
mniej mi ona trafiałaby do przekonania od wszystkich innych, które 
doszły do mej wiadomości. Z. Straszewicz. 

11. 
W Nb 33 wiedeńskiego „Czasopisma inżynierów i architektów" 

z r. 1.904 została umieszczona polemika pomiędzy inż. B U O A U i prof. 
GOSTKOWSKIM o pracy niezbędnej do utrzymywania ciała w po­
wietrzu. Badacze ci postawili sobie za zadanie oznaczyć wspomnianą 
pracę, wychodząc z analizy oporu, stawianego przez powietrze ciałom 
spadającym. Nie ulega wątpliwości, że opór powietrza tworzy pe­
wną siłę, która może przeciwdziałać sile ciążenia i jest identyczna 
z siłą oddziaływania wszelkiego podparcia; wskutek tego do utrzyma­
nia ciała w nieruchomem zawieszeniu niezbędna jest równowaga sił 
ciążenia i oddziaływania oporu powietrza, wielkość zaś energii me­
chanicznej, zużytej do otrzymania wspomianego oporu, nie może mieć 
dla zawisania żadnego znaczenia. Oznaczenie przeto pracy, niezbędnej 
do utrzymywania ciał w nieruchomem zawieszeniu przy pomocy 
prądu powietrznego, sprowadza się do oznaczenia pracy, niezbędnej 
do wytworzenia oporu, równego sile ciążenia utrzymywanego ciała. 

Zupełnie inaczej powinna wyrażać się praca, niezbędna do 
utrzymywania ciał w zawieszeniu za pomocą wentylatorów, lub pro-
pellerów. Propeller bowiem zrzuca na dół podpływające doń masy 
powietrzne i przekazuje im pewną energię. Gdyby siła ciąże­
nia działać przestała, praca wentylatora musiałaby podnosić zawie­
szony na nim ciężar i nagromadzać w tym ostatnim taką ilość energii 
kinetycznej, jaką wentylator przekazał masom powietrznym. Je­
żeli siła ciążenia zdolna jest przeciwdziałać wspomnianemu nagro­
madzaniu się energii kinetycznej w zawieszonym na propellerze cie-

-) W replice p. Monikowskiego (p. Prz . Techn. Na 43) b łędy 
w rozumowaniu występują jeszcze jaskrawiej niż w jego pierwszym 
artykule, i z tego względu uznałem dalszą polemikę za zbyteczną. 
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le, to oddziaływanie tej siły wyraża pewną ilość pracy. Lecz oddzia­
ływanie siły ciążenia zależne jest jedynie od masy, lub ciężaru ciała 
i nie może zmieniać się przy zmianie jego kształtu, lub ciężaru wła­
ściwego otaczającego je powietrza (jeżeli odrzucimy utratę ciężaru 
wskutek zanurzenia ciała w powietrzu); a zatem i pożyteczna praca 
propellera, niezbędna do przeciwdziałania sile ciążenia, musi być za­
leżna jedynie od ciężaru zawieszonego na nim ciała, lecz ani od prze­
kroju wentylatora, ani od ciężaru właściwego powietrza zależna być 
nie może. Na podstawie takiego rozumowania w numerach 40 
i 43 Przeglądu Technicznego z r. z. uzasadniałem twierdzenie, 
że praca, niezbędna do utrzymywania ciężaru rj kq w nieruchomem 

Ga 
zawieszeniu, powinna wynosić —'-kgmjsek., gdzie g = 9,81 m/sek. 

2 
= przyśpieszenie siły ciążenia. 

W JSIs 9 Przegl. Techn. z r. b. proł'. GOSTKOWSKI odmówił 
słuszności wspomnianemu twierdzeniu, motywując swoje zdanie 
uwagą, że „wedle tego wzoru | ~ p r a c a niezbędna do utrzymy­
wania ciał w powietrzu nie zależy wcale od wielkości mającego za­
wisać ciała, ani od gęstości otoczenia, w którem ma zawisać". Tak 
więc to, co ja uważałam za zaletę na zasadzie powyższej analizy, 
prof. G o S T K O W S K I uważa za wadę, zwalniającą go od przeprowa­
dzenia analizy powstania mego wzoru. 

Wielkość zawisającego ciała i gęstość otoczenia muszą wpły­
wać na wielkość pracy, niezbędnej do wytworzenia pod ciałem 
oporu, zdolnego utrzymać je w zawieszeniu; natomiast nie mo­
gą mieć znaczenia dla pracy propellera, przeciwdziałającej impulsom 
siły ciążenia. Nawet w próżni, gdzie środowisko nie ma wcale gęsto­
ści, ciała mogłyby zawisać, gdyby miały możność przekazywania 
innym ciałom otrzymywanych przez się impulsów siły ciążenia. Praca 
więc niezbędna do utworzenia oporu powietrza pod zawisającem 
ciałem jest zasadniczo różna od pracy propellera, przeciwdziałającej 
impulsom siły ciążenia, i to pragnąłem zaznaczyć w swoicli artyku­
łach. Prof. GOSTKOWSKI nie rozróżniał wspomnianych prac i na str. 
100 w JSfó 9 Przegl Techn. z r. b. umieścił twierdzenie, że według 
mego zdania miarą energii, potrzebnej do utrzymywania w powietrzu 
ciała, ważącego G kg i spadającego ze stałą prędkością v /cm/sek., 

G a 
jest ——. Twierdzenie powyższe jest zupełnie mylne, gdyż na str. 531 

a 

w «Nś> 40 Przegl. Techn. z r. z. umieściłem zdanie: „jeżeli 
ciało ważące G kg opuszcza się o 6 M l na sek., to praca siły ciążenia 

wyrazi się przez Gc kgmjsek.u, a nie przez — - . Energia ^J- przed-
2 2 

stawia pracę propellera, niezbędną do przeciwdziałania impulsom 
siły ciążenia, gdy ciało wisi nieruchomo. 0 pracy zaś, niezbędnej do 
przeciwdziałania impulsom siły ciążenia, gdy ciało spada ze stałą 
prędkością k metrów na sekundę, dotychczas nie mówiłem, mając 
zamiar poświęcić tej kwestyi oddzielił}- artyknł. 

Podkreślając zasadniczą różnicę pomiędzy pracą, niezbędną 
do utworzenia oporu powietrza, i pracą wentylatora, umieszczonego 
w podtrzymywanem przez się nieruchomo ciele i przekazującego im­
pulsy siły ciążenia masom powietrznym, muszę pozostać przy swojem 
pierwotnem mniemaniu, że praca wentylatora powinna wynosić —— 

2 
i że żadnych wniosków co do tej pracy wyprowadzić nie można 
z obserwacyi nad prędkością spadania ciał w powietrzu. 

Ze względu na wyrażoną przez prof. G o S T K O W S K I E G O g o t o ­

wość przeprowadzenia analizy mego wzoru, pragnąłbym zaznaczyć, 
że analiza taka byłaby bardzo pożądana: mając bowiem za podstawę 
inne założenie, mogłaby rzucić nowe światło naroztrząsaną kwestyę 1 ) . 

Konstanty Manikowski., inż. 

Wyjaśnienie prof. R. Gostkowskiego. 
Praca mechaniczna, potrzebna do utrzymywania ciał ciężkich 

w zawieszeniu nieruchomem, ma dla żeglugi powietrznej pierwszorzę­
dne znaczenie, zasługuje przeto na gruntowne omawianie, zwłaszcza 
gdy zdania w tej kwestyi niezupełnie jeszcze są ustalone. 

Że zaś tak jest, świadczą dwie rozprawki, umieszczone powyżej. 
Chcąc na uwagi poczynione w tych rozprawkach odpowiedzieć 

zadowalająco, muszę koniecznie streścić sposób obliczania wielkości 

') Z toku rozpraw p. Straszewicza i wyjaśnień prof. Gostko-
wskiogo, w y w o ł a n y c h niniejszym moim ar tykułem, widzę, że opo­
nenci moi, nie chcąc rozstać się zc swemi twierdzeniami, nie anali­
zują moich założeń, i dlatego uważani dalsza, polemikę za zbyteczną. 

K. Monikotuski. 

pracy mechanicznej, potrzebnej do zawisania ciał w powietrzu, jaki 
podałem w JVs 9 Przeglądu Technicznego z r. b. (str. 100). 

Ustawiam na ziemi wentylator tak, aby powietrze wydmuchi­
wał pionowo w górę. Powietrze wydmuchiwane co sekundę waży 
z kg, masa jego m wynosi przeto: 

z 
m — — . 

9 ' 
skoro <jr = 9,81 wyraża sekundowe przyspieszenie siły ciążenia, mie­
rzone w m. 

Prędkość wiatru wentylatora niechaj wynosi v wi/sek. 
Praca sekundowa, czyli energia E, jaką otrzymuje co sekun­

dę powietrze wychodzące z wentylatora, wynosi przeto: 

m.v'1 

E — — — kgm. 

Jeżeli w prąd ten zanurzę G kg ważącą płytę, to prąd winien 
stawiać tej płycie taki opór, aby ona w dół nie spadała. Praca me­
chaniczna potrzebna do wytwarzania tego oporu wyraża się wdęc 
powyższym wzorem. 

Parcie w górę E tak szybkiego wiatru wynosi, jak po wszech-
nie wiadomo: P = m.v kg. 

Praca mechaniczna, jaką wentylator udziela powietrzu wydmuchi­
wanemu co sekundę, wynosi przeto: 

_ m .v2 v , . < P. v . 
E = — — = — (m v) = —— kgm. — ~TT (ni v) = —— 2 K J 2 

W tym wzorze trzeba bliżej określić wielkość parcia w górę P 
i prędkość prądu, wychodzącego z wentylatora. 

Jasną jest rzeczą, że parcie wiatru sztucznego w górę musi 
być tak wielkie, aby w każdej chwili przezwyciężało wszystkie siły, 
które działają na płytę w kierunku odwrotnym do jogo działania. 

Siłami temi są: ciężar G płyty, mającej zawisać w przestrzeni 
i opór W powietrza, objawiający się, jak każdy opór, w odwrotnym 
kierunku działania siły P. Jeżeli obie siły ćr i W wyrażono w kg, 
natenczas parcie P prądu potrzebnego do ciągłego utrzymywania 
owej płyty w stałem zawieszeniu wyniesie: 

P = G -f- W kg. 
Na tem jednak nie dosyć, bo płyta, posiadająca w chwili ró­

wnowagi sił P i G, jakąś prędkość, z tą prędkością mimo owej ró­
wnowagi poruszać się będzie. Spadać więc będzie w dół, jeżeli 
prędkość, o której mowa, ma ten kierunek. 

Płyta zaś spadać nie będzie, jeżeli prędkość wiatru sztucznego 
będzie w każdej chwili równa owej prędkości, z jakąby płyta spa­
dała, gdyby owego prądu nie było. 

Wentylator musi więc tak być urządzony, aby, wydmuchując 
powietrze, sprawiał wiatr, wiejący z prędkością równą prędkości 
spadania płyty w powietrzu spokojnem. 

Wstawiając przeto we wzór dla E tylko co podaną wartość P 
i mając w pamięci, że prędkość wiatru wentylatora równać się win­
na prędkości spadania G kg ważącej płyty w powietrzu spokojnem, 
otrzymuje się wzór: 

1 v kgmjsek. 
Jeżeli płycie mam zapewnić stałe zawisanie w powietrzu, l i ­

czyć się muszę z największym oporem, na jakiby ona natrafić mo­
gła, gdyby spadała w powietrzu spokojnem (a więc nie w prądzie 
wentylatora). 

Spadająca w wolnom powietrzu płyta nie może nigdy natra­
fić na większy opór, jak sama waż}'. Możliwie największy opór 
w powietrzu wynosi przeto tyle kg, ile wynosi ciężar płyty. Mamy 
więc W—G. Opór dorówna ciężarowi płyty w tej chwili, w któ­
rej prędkość jej spadania wynosi kmjsek. 

Wstawiając zaś w podań}- wzór 

W = G, jakoteż v = k, 

dochodzi się do wzoru: E = G . k 

wyrażającego wielkość sekundowej pracy, niezbędnej do utrzymy­
wania G k(f ważącej płyty w stałem zawisaniu w prądzie wen­
tylatora. 

Zważywszy, że podług doświadczeń L O K S S L A opór powietrza 
wyraża się wzorem: Ą 

E 

W = - A ky, 

gdzie A oznacza wielkość rzutu poziomego (przekroju) płyty, wyra-
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żonego w m 2 , C zaś — zmienną p rędkość spadania p ły ty w powietrzu | 
spokojnem, mierzoną w « t / sek . , będz ie dla: 

W — G, j a k o t e ż d la c = k, 

związek: G = l - A . k \ 

z k t ó r e g o wypada: 

Wstawiając tę wartość k we wzór E, otrzymujemy: 

wzór, wyrażający wielkość pracy mechanicznej niezbędnej do utrzy­
mywania ciał w zawisaniu nieruchomem. 

Tyle więc pracy mechanicznej wentylator w każdej sekundzie 
wydawać winien, jeżeli się ma sprawić wiatr, który unieść zdoła 
zanurzoną w nim płytę ważącą G kg, o przekroju A M2. Praca zaś 
wyrażona będzie w takim razie w kgm. 

Przykład. 
Ho pracy mechanicznej wentylator co najmniej wydawać wi­

nien w każdej sekundzie, aby płytę ważącą 8 kg, o przekroju 2 m1, 
utrzymywać w stałym zawisaniu? 

Odpowiedź. 
Ponieważ G = 8, A = 2, więc 

K-- I = 48 kgm. 

Inż. S T B A S Z E W I O Z zauważył, że, gdy ciało pozostaje w spo­
czynku, natenczas być musi v = 0. 

Wstawiając zaś we wzór: 

E = H H •v 

tę wartość za V, otrzymuje się E = 0. „Znaczyłoby to — pisze 
p. S T R A S Z E W I C Z , — ż e ptak lub aeroplan nie potrzebuje wykładać 
żadnej pracy, aby bujać w powietrzu nie wznosząc się i nie spa­
dając". 

Głosząc takie zdanie, przeoczą się, że v w tym wzorze jest 
prędkością wiatru wentylatora, a ponieważ wiatr wentylatora, ko­

niecznie jakąś prędkość posiadać musi, bo inaczej nie byłby wiatrem, 
więc v = 0 nigdy być nie może. 

P . STRASZKWICZOWI nie podoba się moje wyrażenie: ,,Jeżeli 
pracy, przeciwstawię pracę...". 

Na tę uwagę mam następującą odpowiedź: 
Gdyby ktoś powiedział: Stało się to w chwili, gdy horyzont 

punktu powierzchni naszej ziemi, zajął w czasie jej obrotu dokoła 
własnej osi, taką pozycyę, że linia łącząca ten punkt ze środkiem 
tarczy słonecznej wpada w płaszczyznę horyzontu — zapytanoby 
go: „Czemu nie powiesz krótko: Stało się to przy wschodzie lub za­
chodzie słońca". 

Gdy napisałem: „pracy przeciwstawiam równą jej pracę" — 
mówią mi: Czemu nie piszesz: „Iloczyny sił działających w kierun­
kach sobie sprzecznych i dróg, jakie siły robią w równych czasach, 
są sobie równe". Wyrażenie takie byłoby właściwsze aniżeli twoje! 

Przytoczono wyrażenie odpowiadałoby wprawdzie rzeczywi­
stemu stanowi rzeczy, ale byłoby przewlekłe i nużące, podobnie jak 
przewlekłem i nużącem jest wyżej podane określenie zjawiska, 
znanego pod nazwą wschodu lub zachodu słońca. 

Wyraziłem się krótko, bo mniemałem, że nieporozumienia 
nie będzie. W powyższej rozprawce podobnych skróceń już niema. 

Inż. M O N I K Ó W S K I zarzuca mi, że nie rozróżniam pracy po­
trzebnej do wytworzenia oporu powietrza, mającego spadanie unie­
możliwić, od pracy potrzebnej do sprawiania siły, któraby równo­
ważyła siłę ciążenia. 

Inż. MONIKÓWSKI przeoczą, że cały mój dowód co do wiel­
kości pracy zawisania, właśnie na rozróżnianiu owych prac polega. 

Podałem przecież na wielkość pracy potrzebnej do sprawienia 
oporu, wyraz: 

m . V1 

~2~' 
E = 

zaś na wielkość pracy, potrzebnej do zwalczania siły ciążenia, wzór: 

E.v 

i na tych wzorach oparłem moje dowodzenie. 
Godkoiualci. 

Lwów 18;6 1905 r. 

Z TOWARZYSTW T E C H N I C Z N Y C H . 

Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Posiedzenie z d. Ki 
czerwca r, b. przeznaczono na zebranie organizacyjne członków W y ­
działu Urządzeń Zdrowotnych Użyteczności Publicznej. N a porządku 
dziennym stanęła 

Sprawa uzdrowotnienia naszych miast. 
Od szeregu lat, zarówno w prasie jak i na posiedzeniach to­

warzystw naukowych, nie schodzi z porządku dziennego, op łakany 
stan miast naszych. K t o obejmuje szersze widnokręgi , konstatuje, że 
bieda i ciężkie warunki, od nas zupełnie niezależne, wy tworzy ły stan 
rzeczy, wyraża jący się łańcuchom znaków ujemnych. Niema szkół 
ani zawodowych ani ogólno-kształcących i dlatego stanowimy społe­
czeństwo analfabetów. Brak nam dróg bitych, a te k tóre posiadamy 
są liche, pomimo wielkich kosztów ich utrzymania; my na milę kwa­
dra tową Król. Polskiego mamy (podług inż. Majewskiego) 3 wiorsty 
t r ak tów gubernialnyoh, gdy tymczasem Prancya posiada 50 razy tyle: 
drogi Nadwiś lańskie , przecinające nasz kraj od Dąbrowy przez War ­
szawę ku granicy pruskiej (Mława), przez L u b l i n do Kowla , z od­
nogami Chełm, Brześć, Lub l in -Luków, Iwangród-J juków i odnogami 
i i i idnarwiańskiemi przedstawiają opłakaną komunikacyę , z rozkła­
dem jazdy, przynoszącym olbrzymie straty czasu dla tych, k tórzy 
zmuszeni są z niego korzystać . Brak w tym kraju szpitali, brak 
domów dla rekonwalescentów, brak wszystkiego, czego dostarcza roz­
wój techniki ostatnich dziesiątków lat na Zachodzie. Wspan i a ł a 
arterya komunikacyi wodnej, Wisła—dotąd nieuregulowana; straszli­
wie zaniedbane dop ływy jej są w takimże stanie, to też szkody 
i straty, wynika jące rok rocznie dla mieszkańców niz in nadwiś lań­
skich, są wprost przerażające. 

Bogactwo kraju w tych warunkach, nie mówiąc już o skut­
kach wojny, dźwignąć się żadną miarą nio może. 

Gdy nadchodzą upalne dni lata, dochodzą nas odgłosy trwo­
g i z przyczyny pożarów. Brak wody — niedostateczna ilość narzędzi 
przec iwpożarowych — niemożność ratowania — powoduje nowe klęski, 
niedolę bez granic. 

Zas tanawia jąc się nad sprawą uzdrowotnienia naszych miast 
i zabezpieczeniem ludności od chorób epidemicznych oraz grozy po­
żarów, Stowarzyszenie Techników w Warszawio powołało do życia 
nowy Wydz ia ł Urządzeń Zdrowotnych Użyteczności Publicznej '). 

J a k i jest jego cel? i j a k i program nowej instytucyi? 

') Por. Przegl . Techn. Nu 9 r. b., str. 103. 

Do programu wchodzą: 
Dostarczenie dobrej wody do picia. 
Usuwanie wód brudnych. 
Niszczenie i przerabianie odpadków miejskich, racyonalne bru­

k i , plantacye, zakłady odkażające (dezynfekcyjne), szpitale, rzeźnie, 
kąpiele publiczne i t. p. 

Przy spełnianiu programu Wydzia ł ogranicza się do roli do-
radczo-nadzorczej. Nie wkracza tem samem w atrybucye przedsię­
biorcy lub biur technicznych i unika ostrej walk i o byt, zrzekając 
się z gó ry współzawodnic twa, gdyż żadnych robót budowlanych na 
swoje barki nie przyjmuje. Wydzia ł podejmuje się tylko ws tępnych 
prac, a mianowicie: 

a) przeprowadza studya, bada warunki miejscowe, dla określe­
nia zasad projektów zamierzonych; 

b) uk łada program wykonania robót, sporządza szkice ogólne 
i podaje kosztorysy przybliżone na zasadzie własnych badań na 
gruncie; 

c) doradza, j a k i system w danych warunkach i okolicznościach 
najbardziej się zaleca i podaje wskazówki co do sposobu wykony­
wania robót (przedsiębiorstwo ryczał towo, przedsiębiorstwo rozdro­
bnione, zarząd własny); 

cl) ocenia projekty nades łane i rozpatruje oferty i kosztorysy; 
e) kontroluje bieg robót na zasadzie projektów zatwierdzonych. 
Za swoje czynności Wydz ia ł pobierać będzie opła ty z góry 

ustalone i niewątpl iw e bardzo przystępne. 
Do zadań Wydz ia łu należą również starania, mające na celu 

pobudzenie w miastach, gminach i wsiach inieyatywy do rozpoczęcia 
robót użyteczności publicznej drogą: 

odczytów publicznych, 
udzielania pomocy technicznej towarzystwom, propagującym 

hygienę , opracowaniem typów urządzeń zdrowotnych (kąpieli) i roz­
powszechnieniem ich dla u ż y t k u publicznego. 

Tak samo jak przed k i l k u laty powsta ł pod egidą Stow. Techn. 
W y d z i a ł Kot łów i Motorów, oddając rzetelne usługi przemysłowi kra­
jowemu, tak samo nowy Wydz ia ł Urządzeń Zdrowotnych może oka­
zać się niezmiernie pożytecznym, służąc zarządom gmin radą i wska­
zówkami, dążącemi do polepszenia op łakanych warunków, panują­
cych niemal powszechnie w miastach i miasteczkach Królestwa 
Polskiego. i K. 8. 

,H,oanojieno U,eii3ypoło. Bapmaaa 14 Iiona 1905 r. Wydawca Maurycy Wortmai i . Redaktor odp. J a k ó b Hei lpcrn . 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodz imierska Nł 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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